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Jerzy III. Król Angielski.
Gaaety Angielskie  um ieściły  następni;cy 
o zmarłym Króla Angielskim J e r z y m  
„ G d y  po odbytych obrzędach korona* 
preyymowbć chciał Sakrament Komu- 

radził  się Arcybiskupa C a n t e r b u -  
r y y s h i e g o ,  czyliby m e było  przyzw oitszy, 
•b y  do tey nroozystości zdiył hoienę. Arcybis­
kup nie umiał mu na to odpow ied zieć; Król 
przeto  zdiął natychmiast kóronę z g łow y i 
p o ło ż y ł  ią koło s i e b ie , dopoki urooaystość 
ta nie skonotyła się. T e g o ż  -samego wieczora 
u ło ży ł  modlitwę do N a y w y is z e g o ,  w którey 
p ro s i ł  o pomoc i b łogosław ieństw o dla R zą­
du sw oiego na przyszłość w wyrazach naybogo- 
bóynieyszych ; modlitwę tę znalezione naza­
jutrz rano na iego stoliku. N»dzwyczayn«y 
umysłu przytomności d>.ł szczególnieyszy do- 
w o d  d. s5 Maia i8 *o .  gdy w teatr/e D r o r y  
l a n e  szalony H a t  f i e l d  strzelił  do niego. 
Cała obawa jego była o Królowę , sądząc, i e  
• ię  przestraszyła , lecz  w kilka minut powro- 
• i ł  do dawney spokoynośoi, i zażył z wy oz ay- 
nym sposobem tabaki. Pokazał tę samy spo­
ko yn ość umysłu, gdy Małgorzata M i c h  o l s  o n  
•hci-ała go także zamordować. Sposób, którym 
przyymował Pana A d a m s  pierwszego Posła 
Zjednoczonych S ta n ó w , do wodzi »i ak surowe 
b y ły  iego zasady względem honoru. T e  były  
i ło w a  iego przy tey okoliczności: „ P o w ie d z  
W P m  R/.ądo-wi awoiemu, ż e  ia byłem w A n ­
g l i i  ostatnim do uznania ioh niepodległości, 
odtąd atoli będę pierwszym r do potw ierdze­
nia ich i poważania.“

W  ozasie woyny z  F r a n e y i ą ,  oświad­
cz y ł  się z  zapałem za dalszem iey  prowadze­
niem i  chociaż nie b y ł  od tego, aby z  F r a n ­
c j i ;  zawrzeć pokóy za szczytn y ,  wszakże a- 
ni choiat słuchać p rop ozycyy , ścieśniających 
honor i sławę Oyożyzny. Pu akta przedugod- 
ne pokoiu A aw eń skiego , zawarte były. bez  
ieg o  w iedzy i przyzw olenia. Czytaiąo list ,, 
douosząey o tey ważney wiadomości, rzekł 
do przytom nych: „Podpisane tg przedugodne
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punkta do.pokoiu z  F  r  a n c  y  f  ą -, nie w iedz!*- 
łem o tern bynaymniey ; k iedy  się iuż tak sta­
ł o ,  iy o z ę  n ayszcze rzey , aby ich skutkiem byt 
pokóy trwały.** P ier# sae  ślady słabości umy­
słu iego pokazać się ó j ę ł y  n* wiosnę w roku 
»765. lecz w k ró tc e  zm kuęły. W e  23 Lat po- 
zn iey  w r. 1788. doświadczył podobnego na­
padu , lecz także w yzdrow iał i miał właśnie 
w tym ozasie. radość usłyszenia o zw ycię ztw ie  
pod T r a f a l g a r e m ,  i zupełney klęsce s i ły  
m orskie j swoich nieprzyjaciół. W  r. 1810 
postrzeżono powtórny napad tey choroby n»y- 
p ierw ey  w Parlam encie, i poznano to z ino- 
wy iego miaoey z tronu,, która była bez z w ią z ­
kom D o teg.o nieszczęścia przyczyn iły  się 
pó .u iey  głochota i ciemnota, te pozbaw ły 
go ua przyiemnieyszey iego  rozrywki od­
grywania dzieł muzycznych II a n d l a. Z n a ­
ny był Król z nadzwyczaynego umiarkowania;, 
zimą i latem wstawał z łóżka przed godz. btą 
z  ran a, koło 8iney zw yk ł  śniadać, a na o- 
bisd używał potraw bardzo prostych. W  w ie ­
czór snaydcwał się zazwyozay w g ron ie  ro ­
dziny, a zabawiwszy siebie i rodzinę muzyką, 
którą namiętnie m iło w a ł , szedł wcześnie na, 
nocny spoczynek. P rzyzw yczaił  się na małeto 
przestawać, i nawet w ostatnich iataCb, poki 
zupełnie s i ł  nie utracił, a przy g łuchocie i  
ciemnocie , także czucia i mowy , ubierał się 
sam bez posługi. Pospolicie nie lubił  dawać 
się komu dotykać,, sam się przeto g o li ł  i dla 
tego też potem nie będąc ioz w stauie g.oie-r 
nia s ię ,  urosła mu broda po piersi.

Chimena Xiężniczka Ińfantado.
(  Z  Pomzeruna o dziełach- Frarwiszk-a Igo. J

F r a n c i s z e k  L Król Francuski poyma* 
By w bitwie pod P a w i a  i do M a d r y t u  za* 
w ie z io n y ,  zostawał w początku pod scisłą 
strażą, leoz w krótce osądził K a r o l  V. przy­
zwoitszą bydź ich  wzaiemney dosioynosci; 
aby dla więźnia użytą surawosó złagodzić .  Q~



.ciągnięto więć straż z pokoiów liró lew iaich  , 
i  zostawiono ią tylko w (pałacu, dozwolono 
ma nawet pod stracą przechodzić się po mie­
ście. K m  o I V .  iako Monarcha nśiłow rł w 
wielu  okolicznościach okazywać się istotą tup eł-  . 
n ie przeci wnr. tey, Łtórą byti nho czlo wieh. Su­
rowa powaga iego i Jamna wielkość były tyl- 
Jko przybrane charaktery; przy ca łe j  mocy 
jEgłębi.aiącego umysłu własciwey wielkim JP.a- 
Duiącym był * natury wesoły i łagodny. A toL 
wychowSnie iego wczesne tronu obięoie ,  a  
rozmaitość charakterów w Narodach berłu iie- 
gó  p adległych , utworzyły w nim drugą natu­
r ę ,  zmuszająca go iak .człowieka ao „zhpeme- 
gcr tobie clegunia iako Ąlonarsze, i do ..oka- 
zyw.cni:. się całkiem w naney p o staci, .iak byt 
istotnie. Chciał ón śi ze rze  z i e a j a ć  .sobie 
przyiacie la  w ‘Kr ól u,  równie iak ,i ,sł«wnego 
Hetmana Korony Fran cuzkiey , :F ra  nci-.s zJi a 
B o u r b o n a ,  naywiększego wieku jSweiego 
W o d z a ,  przywiązać ścisJey do.interesu H i s z ­
p a n i i .  Hetnan Koronny zaślubić raiał siostrę 
Cesarz. E l e o n o r ę  K r ó 1 o w ę .P ur  t u g  a 1- 

- Łą ,  wiedział a.ol. Cesarz o nim , Łi u  .ubóst­
w i ł  M a ł g o r z a t ę  Y a l o i s ,  X ięźuiczkę d 
A  l e n  s o n ,  którey maż p oległ w  bitwie pod 
P  a w i ą, podiął ^ię więc wyieanać m u z e z r o -  
.lenie Królewskie do zaślubienia .X iężnrczui,  
gdyby .Kiólowi odstąpił ręki .E l  e o  n o r y. .Z 
zachwyceniem  fprzyiął X ia ż ę  B n r b o n  to 
przelożeD ie Cesarza, także i Król pragnący 
nadewszystko uwolnienia .swo‘ egc , -chwycił 
się ucieszony tych nroiektów. E l o n O r a  nie- 
tyiko była piękną ale i i.a/bogłtszf  Monar- 
chinią swoich czasów. F  r a n c is  z e t  .1. .by­
w a ł/ c z ę s to  n .'Królow.y, m o i s ł  z  nią 0 za­
miarach Cesarz , ona zaś ,  znalazła go  tyle 
godnym .kochania , i .blask swietnieyszego tro ­
nu tyle powabnym dla s ie b ie , że  z chęcią 
przystała aa zerwanie związków z Xięoiem 
B u r L o n e m ,  dla oddania ręki Królowi.

.Jnż .tedy Król z  właśrą robie wspania­
łością i grzecznością  nhiegai się o iey rękę i 
osładzał sobie niewolę częstem Królowy od­
wiedzaniem. Królowa otoczona Jryła zewsze 
Xiężniczkam i i Damami honorowemi. W  Lole 
tych młodych i kwitnących piękności, zachwy­
ciła serce Króla naygźczególniey JŁiężc-^zka 
C h i  D e n  I n f a n t a  do.  N ie  liczyła  lesz­
cze lat 17. a piękny iey  wzrost i pestać <no- 
narchiczna , czarne, pełne ognia i żywości ,o- 
c z y ,  Jodawaty łagodnym i lękliwym młodo­
cianych iey rytów  wyrazom ; i owym mrocz­
nym pieszczotliw ego .uśmiecha wdziękom, iey 
tylko teroey wfasciwą i trudną do opisania 
moc czarodzie jskiego  m.mienia. CjrU ona

biatkiem dumnego roda sw oiego którego przod­
kowie liczy li  Kró.Uw w swym g ronie; była 
to wreszoie w każdym w zględzie  neyśwretniey- 
sza i naybogatsza Dama do zamęzcia w oa- 

:łein K rólestw ij  bogatey H i s z p a n i i .
Fiękność iey  t ik  mocne na Króla zrobiła 

w rażen ie ,  iż nie wiedząc nawet o lem począł 
. tróshliwie sznkaćj wszelkiey sposobności, w  
•któreyhy z ni,ą rozmawiać mógł i uprzedzać 
uą grzecznościami. Roiein czcicieli  otaczana,, 
od ozasn rozwijania sie iey u ro czych  w dzię­
ków przywykła ao hołdów, które iey składali 
ubóstwiający ią w ie lb ic ie le ,  spoglądała dotąd 
z dumną oooiętnością na hołdowników swoich, 
a t ik  zaledwie sama s o b ie 'p r z y z y w a ła  się do 
tego., ze Król wydrł się iey nuygodnieyszym 
kochania i postacią swoią cmiącym ród męż-. 
ezyzn. M o ie b y  iey omyst w yniosły  przytlu- 

imił był ie tzeze  i tę .obndzaiące się w niey, a 
stron miłe nczucia , gdyby udział tkliwego iey  

• serca do smutnego lo»o .Króla, przez nią ze 
obow iązek poczytany, rów nie iak podziw ie y  
,nad wielkością, którą i w niewoli zachować n- 
miał, nie były przed nią w słodkim omamieniu 
•ukryły pra w dziw ey ,i»toty tych uozuciów. Od 
wszelkiey .'daleka o b a w y ,  ^poddała się ucr.n- 

toióin .zwodjśiczey .rosHoszy widywania i słu* 
.ch.nia  .przemawiającego do niey K ró la ,  w 
itenozas dopiero z równym żalem i»k za­
w stydzeniem  zaczęła poznawać tych dla Kró- 
la nezuciów isto tę , gdy iey jerc e  ieden o- 

.braz a iey duszę ..jedna tylko myśl opanowa­
ła. „D okąd  mDie wiedzie ie przyjemne marze* 
nis.? zapytywała się często siebie samey pod 
oz«t cichości nocney.; czyliż dla tego nie 
czute było serce rnoie kn wszystkim godnym 
kochania, ażebym teraz ue hańbę wystawioną 
b y ła ,  ażebym kochała nie będąc pewną wza­
je m n o śc i?  gdzież się inarn schronić przed te- 
mi korzącemr innie uczuci, um, gdzież się u- 
kryć przed śledzącym obcych wzrokiem, gdzie  

rzed moim włargnera zawstydzeniem.1*
Postanowiła inężnie zw yciężać serce 8 w o. 

ie , le c z  ponieważ do walki tey , siły iey  nie 
.odpowiadały, a zadana rana powiększała się 
w zwątlałem iey  a eren , osłabiona , nie me- 

ąo dadż odporn poddała się goreiąoym p ło ­
wieniem sw oiey namiętności % tem iednab 
inounem przedsięwzięciem , ażeby słabość ta 

.przed całym światem głęboką pokryta była ta- 
i emDi cą .  „M uszę go koćhaó" mawiała wzdy­
chając , „pośw ięcę mu serce .i ż y c ie  m o io , 
niechay s<ę topią w bolesuyoh płotnioniach u- 
cznć rooioh, lecz niechay tego nigdy nie do*1 
cieknie." •—  {Oalszjr ciq.g nastąpi.)
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S z h o c y i a,

( Ciąg dalszy )

Cbaraktet Szkotów iest bardzo podobny 
•do charskteru natan.mego A n g lik ó w , Jednak­
że  różnią się w niektórych stosunkach a zbli- 
zaią się w ięcey do charakteru swych poprzed- 
ków  to iest: Niemcó w mieszkających na-wscho­
dzie i północy. VViern~ość, skrom ność, spra­
w iedliw ość , uprzeymosć , pobożność , gościn­
n o ś ć ,  prostota »  obyczaiacb i w mowie, wre- 
<cie wysokie cenienie arodzeaia^ te to są wy* 
szczególniaiące ’ ię przymioty Szkota Anglik 
wyrzuca mu nieczystość i -popędii woić , : u- 
przed zenie  i shłonność do trunków, iedn-ikre 
przyznaie Szkotom swoim sąsiadom że , iest : 
a le arneda nd seasible p e o p lj , ■( uczony 
I tny.lący Lad ), co większa Anglicy posełaią 
tw oich  synów do Uniwersytetów Szkockich i  
do d uch ow n ych  tego Krain. -Wyiwspooinione 
oskarżenia wy p ływ iią  częstokroć z Jiw ui y 
nienawiści JotyehczaS nie wygbsłey m-iędzyte-r 
mi dwoma Narodami. Ganione nieocLędóstwo 
postrzegać można Jedynie w niższym .stanie , 
»Ie i to inniey , nieżeli  n nas. Co się zat, ry- 
Ozy porywczości, ta właściwą Jest tylko -uieu- 
Ł rte .a n y ji  goraloa. a podczas mego w S z k o -  
o i i  pob-.tu nie słyszałem o żadnych nocnych 
kłótniach nawet między-maytHaini , rybakam i, 

‘la b  robotnikami przy rękodzieinisch. Zaś 
skłobuość do trunku można nsprawitsdliwić 
zwyczayną ostrością klimatu. Co się zaś tycze 
własności w charakterze ;to te są znanym ry- 
H m . wszystkich Anglików, powstały oue i cho- 
dowane były stałością nmysłn, wygodami, prze­
sadami mocnemi , ipolitycs,nym rozdziałem iak 
i n.taralnym kraiu; ied n ik że  iak się mi zda- 
ie  w  innieyszym daleko stopniu a przynay- 
tnniey nie tyle są nreprzyiemnebii u Szkotow 
iak u Anglików . Anglik przenosi wygodę 
nadew śzysiko, wszystko., co mu w  rem zawa­
dza iest mu nieprzyjazne, Szkot birdziey  się 
Itosuie J Jest weselśży ; Anglik zagrzany w i­
nem przy  stole iest wymowny .i wesoły , 

-Szkot i mimo :tołn zartoie i sriieie s i ę , di bi 
Otwarty dowcip. O sobliw ie uczonych Szkocii  
iak się mi żdaię przenosić -należy mad A n g ie l­
skich. maią oni w ięcey zasad nauki, więcey 
obeznania p r z e z  czytanie z obcemi kraiami. A 
zatem inniey stronni i nadęci. Jednakże rzad­
ko znaleść można między nimi tego zapała 
do nauk, lub tego zupełnego poświęcenia Się 
pracom umysłowym Jak w N iem czech ; N ie  są 
także wolni od pedantycznych obyczaiów., a 
.obcy uczon y, h.óry się waży odwiedzać ich

) (  *

n i e  w  p e w n e y  p o r z e  czasu i n i t  w p o ń c z o -  
-cbacb i t r z e w i k a c h ,  i nie  ma l istów z . l e c a i ą -  
-eych,  ‘ b y w a  od nich zimno,  cz<.sfcin n aw et  t g r u -  
b i i a ui t w em  .przyjęty-  W i ę c e y  snacz y u Sz ko -  

"ta charakter,  n i e ż e l i  n a n k o w e  w i a do m oś c i ,  ,w 
c z e i n s ł u ż y i n u  z a d o w ó d  z a ś w i a d c z e n i e  w y d a ­
n e  ,piv,ez J e g o  z n a i o m e g o ,  Który ta kowe 
z j w s z e  c hętni e c z y n i ,  i»ko -z p ra w a sobie 
s ł u ż ąc e go .  W h a z d y m  z l istów z a l e ca j ą cy ch  i.to­
rs w ; A m g l i i  o d e b r a ł e m ,  p o d c h l e b n e  zdani e 
me g o -charaHteru,  b y ł y  -zawsze s z c z e g ó l n y m  

i przedmi otem . 'zalecenia. '  J e ż e l i  raz z a w ią z a ł a  
-się znaiomość i  p r z y i a z ń ,  iost .'.wieć -stałą i  
trwałą,  .a z  nią w zo r e m  d awn ych ieśt p o ł ą c z o ­
na gościnność-,  J  w t e u c i . s  . przei ęte  -b »«- 
ka żd e c z u ł e  se r ce  po wa ża ni e m dla t e go do- 

- b i e g o  i s zc z e r e g o  l a a u , którego ó b y c z a yn os ć  
z a c h o d u . e  się nie 'Udko w g ł ę b i  kra iu ,  w  g ó ­
rach ale n a w e t  w S t o l i c y  mi ęd zy  i ioo.ooo oaie* 
szkańcami.  W  -czasie m i e n ę c z n e g o  m o i e g o  
po by t u w  E  d y n b n r g  u mają o e b e o w a u  e z 

' r óźnemi  stanami-Ludu nie  po str zega łem ani o-  
'-tznkańttwa,, ani  zalotni c , a »oo większa nayset 
m i ę d z y  znaczui eyszyi ni  n ie  słyszałem z ł o r z e ­
c z e n i a  ani w o l n yc h  unów o R e l . g J .  M o ż e  i  
tam. znal azłby  d z i e w cz ęt a  i frymarozące wi Ui ę-  
k a m i ^ l e c z  eadna nie- iest za taką -znana p u­
bl i c zn i e . '  N i e  słychać 'tam m ę d z y  -wyższymi 
stanami od lat dziesię-Ju p r z y k ł i d u  n i e w i e r -  
n e s c i , a mł ode mężatki  i d z i e w c z ę t a  c h o d z ą  
b e z  towa rzys iwi  m ęż c z y z n  za miasto w  n o c -  

•ney mi esi ęczuey p o r z e ,  a -nawot po ul icach i  
placach,  n ie  ohawiaią się obeyści i  n i e p r z y z w o ­
iteg o , l ub p o d o b n e g o  s p o y rz e n i a  m es z c z y s o  ; 
z  tęy p r z y c z y n y  samotne c h o d z e n i e  m ł o d y c h  
przystoynyoh kobiet  n ie  n a z y w a  się i a k u  nas 
nieprżyzwi ł i tości a.

Aeligyinc*ó iest wszystkim stanom wła* 
ś c i w e r z a d k o  tern postrzegać -libertynów rza- 
dziey ieszcze ‘swiętoszkow, mistyczyzmu , lub 

■stronnictwa -w R elig i ,  obrządki kościoł i Angiel­
skiego, Szkockiego równiaia -się w ięcey protb- 
stani kiemn, Dyssydeutow i  knuych sekt, są spo- 
hoynie Jedne wzglęaem drugich zachowyw ane; 
.wszyscy ogólnie są tam -więcey do panuiąoey 
R elig i i  luterskiey nieźli  do hatolichiey przy­
w iązan i; a kościoły w których porządek i  

.pobożność pannie nie równie w ięcey  iak vr 
A n g l i i  napełnione. Mównica złożona ts 

'-dwóch lun z rzecb podniimonych oddziałów, 
w-nayniższym siedzi kościelny, w  środkowym 

ikaznodzieia, a w nay wyższym Biskpep ie że li  
ma co uiówió do Lndu. W  kościołach Szkoc- 
Uiego -zadku odbywaią się kazania, w Ap 
gelsk>ćb zaś odmawiają i«dynie m odlitwy,' 
spiewaiż i  odozytuią texta z  b iblii.  Kazn«>
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Jzie ia  la b  kośsielny c z y u  w i e m e  iak nastę- 
n i ą , la b  powtarza czytane m i  przez 

k a żn o d zie ię , potym przystępnie duohowny, 
id z ie  do ołtarza modli tię i czyta Ew an geliie .
P ię k n e  śpiew y Które się słyszeć d a ią , 
w ykenyw ane bywaią przez Kościelnego i innych 
naleiąoyoh do Chóru le cz  nie przez L aa ,  nay- 
w ię o e y  psalmy bywaią śpiewane, przedziw ne 
organy towarzyszą g łosowi a czsem i bez śpie­
wu pzzegryw jią  dłngie chóry pięhne tych orga- 
n iew  flety. Duchowni w S s h o c i i  są od 
wszystkich stanów zarówno szanowani, i za- 
zługm ą na ten szacunek tah przez pow zięte  
wiadoinośoi iak i przez sprawowanie aię. W ła ­
dza Biskupa i Synodu zapobiega wszelkim nie 
przyzw oitościom  mogącym się wydarzyć, usza­
n o w an ie  dla Kościoła i iego sług ntrzymaie 
się  pomiędzy Lądem p rzez  dostoyność i fco~ 
g ic tw a  B isk u p ó w , którzy są członkami Izby 
P a r ó w ,  iakoteż przez poważanie iakie Rząd 
z e  sw oiey strony ka nim okazuie. Tak na po­
wszechnym Synodzie  odbywającym się pod 
czas mego pobytu była nader wielka okaza­
ł o ś ć ,  Królewski Komisarz Hrabia Ca r a n  sie- 
dząo pod baldachinem prezydował w rządo- 
yayin nbiorze. Zw ielką wspaniałością wcho­
d z i ł  i w ychodził.  Znayduiyce się tamże \voy- 
sko formowało (id Synodu a i  do kościoła uli­
c e ,  a m iędzy temi wyszczeguluiała się piękna 
azara gwardyia tak walecznie w strzymuiąca pod 
W i t e r l o o  Francazfcich kyrsssyierów.

( Dalszy cięcg nastąpi.}

Pan L e u i s  V a y  zaymuie się Żydami.
( z Dziennika towarzyskiego. )

X ią d z  Angielski P .  L e n i *  V a y  bardzo 
maiętni i ze sw ego szczególnego charakteru 
pow szechnie szacowany c z ło w iek ,  zw iedza 
E u ro p ę  własnym kosztem i  z własney woli 
lar zam iarze, zasiągnienia wiadomośai w zglę­
dem żydów ich stanu, tak m oraln ego, religyi- 
E«igo i«ko i po lityczn ego , ażeby mógł nay- 
lep sze  podać środki do iob oświecenia i po­
prawienia. W  Styczaiin 1818 b y ł  w  M oskwie, 
przyięty  od Cesarza.Al.exa.ndra zaszczytn ie ,  o- 
debrał m ocn e-zap ew n ien ie , iż pamiętać, bę­
dzie o losie Jzraelitów w iego Panstwaeh 
rozrzuconych. W  roku 1819 był  w A h w i s -  
g r a n i e  i w yd ał  dzieło swoie- w Paryża pod 
tytułem M e m o i r e s s a r  l ' e t » t  d e s J s r a e -  
ł i t e s ,  P  t ri  s 1819,, zawierające Oświadczę- 
nie* Moiurohów Aastrywcłiiego i  P iń sk ie g o , 
iz  każą zasiągnąć i przesłać mu wiadomość!
W- zględem poiniienionego przedmiotu.

T e a t r  vtr L w o w i e  e,
Dnia 25. Lutego przedstawiano Drania w 

3 aktach z Francuzhiego P. R a m m a i l l e  pod 
ty tu łe m : W ł o d z i m i r z  X i ą ż e  N e w i k i .  
Tatarzy wkroozyli iaho nieprzyjaciele  W ł o -  
d i i m i r s a  do R o s s y i ,  iob dowodca B  a 1- 
z a r ó w  zachęcony przyrzeozooą nagrodą ka^p 
śoigać za ukrywającym się X ięciem . Ju ż  do­
stała się ie g o  małżonka i syn w ręce  Tatarskie, 
rczpsczaiący W ł o d z i m i f *  uchodzi w p r a w ­
dzie  przed nieprzyjacielem, lecz  zewsząd g ro ­
zi mu niebezpieczeństw o. T o  pobudza iego 
szlachetnego radcę R o d  o s  ł a w a ,  iż  sią d o o -  
bozu Tatarskiego n d a ie , i ośw iadcza, że  iest 
W ł a d z i m i r z e a .  W  tym dowiadnie się 
T a t a r z y n  P a l m i r y n ,  iż X ią ż e  iest tyuł 
samym , który mu w  p e w n e y  okoliczności ży ­
cie uratował, i ż e  cały Naród ż y cz y  go sobie 
mięć za W ła d c ę ;  donosi o tym swojemu Cha* 
nowi i sprawia, że powszechny pokóy zawar­
tym zostaie. Ta mała sztaba okazuie miłość 
Ludu do sw ego M onarchy, i ubawiła c o k o l­
wiek śminsznemi charakterami P u f . a b . e i  a i  
I z e g o r e g o .

Po czem nastąpiła Komedy®- - opera w  r 
akcie z Francuskiego przez Ż ó ł k o w s k i e g o  
naśladowana pod tytułem;: S t a r a  K o m  n a ć ­
ka , czyli P a p u g i .  P i c i  t t o m n t c h a  uło­
żyła sobie w wychowaniu dwóch młodych 
dziewcząt szczególny system at, ohcąc ie- w 
niewinności i nieskażytelności zachować; trzy­
ma ie  w swym samotnym zameczku , i stara 
Się ie  przekonać, że  same tylho Kobiety 
na św iecie istnieją. Gdy dziewczęta do doy- 
rzalszego wieku d oszły ,  odezwały się w  niob 
naturalne p opęd y, starają się srme odgadńąó, 
dla czego  iakąś niespohoyność czuią, lobia u- 
stronią i aienisłe gnie, wzdyobaią często, leoa 
nie w ie d z ą ,  * iahiey p rzy cz yn y  to wszystko 
czynią. W  tym pokazują się im przypadkowo 
m ę żc zyźn i, pełni nadzi wienia dopytują się 
sw ey  nauczycielki co to tą z* stworzenia? r o- 
uiiesŁan- i strapiona K o  mira c h a ,  że  swego 
zamiaru nie d o p ię ła ,  tumani biedne d ziew ­
c z ę t a ,  źe to są p a p u g i ,  których się iak nsy- 
bardziey strzedz p o w in n y ;  leoz one nie lęksią 
się tyoh ptaszków , p rzec iw n ie  same się stara­
ją z niemi bliżey oheznaymić. Pod obne sztu­
ki zaw sze są z upodobaniem na naszey soie- 
n ie w id zian e ,  szczególnie ta ostatnia ubawiła 
charakterem naiwnym ^ d ziew cząt,  yóżnenii 
allegoryiami i komicznemi myślami.

Bedażcyia F, K i a t t e r a ,  —  Dtatiem  J. F i l i e r a ,


